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Trudnopowiedzieć dlaczego śmierć 16młodychwarszawskich anarchistów-komunistów,
rozstrzelanych bez sad̨u w styczniu 1906 roku w warszawskiej Cytadeli, nie pozostawiło
po sobie takiego piet̨na w historii jak np. egzekucja 4 anarchistów w Chicago w 1887
roku. Mało kto, nawet sami anarchiści, pamiet̨a dziś o nich tak jak o „mec̨zennikach z
Haymarket”. Na dłuższa ̨ monografie ̨ lub opracowanie, na które z pewnościa ̨ zasługuje te
tragiczne wydarzenie, przyjdzie nam raczej poczekać. Póki co, przedstawiamy jedynie
zbiór dostep̨nych nam w tym momencie materiałów, wiek̨szość z nich, po raz pierwszy w
polskim tłumaczeniu.

1. Źródła policyjno-sad̨owe
Tak naprawde ̨ niewiele wiemy o tym, co sie ̨ wydarzyło i niestety (jak to czes̨to bywa)

nasza wiedza na temat historii anarchizmu opiera sie ̨ głównie na raportach policyjnych
i sad̨owych. Jeśli chodzi o warszawski Internacjonał, mamy do czynienia głównie z seria ̨
dokumentów, które przedstawiamy poniżej w chronologicznym porzad̨ku, poczynajac̨ od
raportu dotyczac̨ego pierwszych aresztowań:

1905 listopad 29 (grudzień 12) Warszawa
P.o. oberpolicmajstra warszawskiego P. Mejer do generał-gubernatora warszawskiego

G. Skałona o działalności Federacyjnej Grupy Anarchistów-Komunistów “Internacjonał”
wraz z wnioskiem o zesłanie 6 osób.

Stworzona niedawno w Warszawie Grupa Anarchistów-Komunistów „Internacjonał”
rozpoczeł̨a swoja ̨ działalność 9. (22.) września tego roku, gdy jeden z jej członków, Izrael
Blumenfeld, wrzucił bombe ̨do kantoru Szereszewskiego po tym jak bankier Szereszewski
odmówił przekazania wymuszonych od niego na partyjne cele pienied̨zy. 5. (18.) listo-
pada na przedmieściu Wola, po pogrzebie arcybiskupa Hieronima, podczas gdy oddział
kozaków wracał z cmentarza, nieznany złoczyńca (według naszych informacji należac̨y
do wspomnianej grupy) rzucił od tyłu w tenże oddział bombe,̨ która wybuchajac̨ nikogo
jednak nie zraniła. Wieczorem 13. (24.) listopada członkowie tej samej grupy wrzucili
dwie lub trzy bomby (słychać było dwa wybuchy) do kawiarni hotelu „Bristol”, rozbijajac̨
dwie duże szyby okienne, raniac̨ lekko dwóch z klientów i powodujac̨ drobne zniszczenia
wewnat̨rz lokalu.

Oprócz tego, posiadamy informacje o tym, że niektórzy członkowie tejże grupy na-
chodza ̨ mieszkania właścicieli kamienic i ogólnie osób zamożnych, nakładajac̨ im kary
grzywny. Wiek̨szość terroryzowanej ludności wykupuje sie ̨wrec̨zajac̨ znaczac̨e sumy gra-
bieżcom. Przedstawiciele partii wrec̨zaja ̨ im pokwitowania każac̨e przekazać pieniad̨ze.
Sa ̨ one napisane rec̨znie w jez̨yku polskim i żydowskim oraz przypieczet̨owane niebieska ̨
pieczec̨ia ̨grupy, a w innychwypadkach pojawiły sie ̨„Ostrzeżenia” wydrukowanew jez̨yku
rosyjskim.

Wieczorem 22. listopada (5. grudnia) do podlegajac̨ej mojej osobie sekcji Ochrany do-
tarły informacje naszych agentów, według których kilku członków wspomnianej organi-
zacji postanowiło pojawić sie ̨ u pewnej bogatej osoby mieszkajac̨ej przy ulicy Prostej 8, w
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celu przeprowadzenia tam „ekspriopiacji” 5 tys. rubli, tzn. zbrojnego wymuszenia wymie-
nionej sumy, przy czym zdecydowali zabrać ze soba ̨bombe ̨po to by w razie odmowy wrzu-
cić ja ̨ do domu tejże osoby, a powodujac̨ wybuch w ten sposób zastraszyć swoje przyszłe
ofiary grabieży i uniemożliwić im ewentualna ̨ odmowe.̨

Gdy przekazano mi te informacje, rozporzad̨ziłem, że funkcjonariusze naszej sekcji
maja ̨użyć wszelkich środków by zapobiec dokonania wymienionego przestep̨stwa i aresz-
tować złoczyńców. Prystawowi 6. cyrkułu powierzone zostało ukrycie w jednym z domów
przy ulicy Twardej niewielkiej liczebnie grupy żołnierzy w celu wsparcia funkcjonariuszy
naszej sekcji podczas aresztu złoczyńców.

Około godziny 8.30 rano na ulicy Prostej pojawiła sie ̨ dwójka młodych Żydów, zacho-
wanie sie ̨ których dawało do zrozumienia, że sa ̨ członkami grupy majac̨ej na celu dokona-
nie wspomnianego aktu grabieży i że zostali oni wysłani jako pierwsi by zbadać sytuacje ̨ i
oszacować sposobność bezpiecznego przeprowadzenia swoich planów. Zaszli oni do domu
numer 8 i sas̨iednie bramy, obserwowali także skrupulatnie wszystkich, rzadkich raczej,
przechodniów przechodzac̨ych ta ̨ praktycznie opustoszała ̨ ulica.̨ Z tego powodu podjet̨a
została decyzja o ich aresztowaniu, czego podjel̨i sie ̨funkcjonariusz sekcjiWojewodinwraz
z agentami policji Gościło i Wysockim. Po dostawieniu aresztowanych do najbliższego, 8.
cyrkułu, podali oni swoje nazwiska: Lewka Flinker syn Joska oraz Josek Roziennik syn Szl-
jomy.

Przy przeszukaniu Flinkera w cyrkule znaleziono: 2 egzemplarze wydrukowanego na
kartkach pocztowego papieru „Ostrzeżenia” w którym sugeruje sie ̨ (nieznanej osobie) za-
płacić wymuszonej od niego sumy w przeciag̨u 2 dni a w przeciwnym razie grozi sie ̨podje-̨
ciem zdecydowanych środków; oraz 4 egzemplarze wydrukowanych kwitów potwierdzaja-̨
cych otrzymanie (od nieznanych osób) pienied̨zy. Roziennikowi odebrany został rewolwer.

Po upływie 20 minut, na rogu ulic Twardej i Prostej zatrzymała sie ̨ kolejna dwójka Ży-
dów i zaczeł̨a sie ̨przyglad̨ać tak jakby szukajac̨ kogoś wzrokiemna ulicy Prostej. Zaraz póź-
niej, od strony placu Grzybowskiego, podjechało jednokonna ̨ furmanka ̨ jeszcze 4 Żydów, a
poprzednia dwójka wyszła im na spotkanie. Wmomencie gdy jeden z nowoprzybyłych roz-
liczał sie ̨ z dorożkarzem, agent Gurin zbliżył sie ̨ do nich i złapał trzech, z których jednak
udało mu sie ̨ utrzymać tylko jednego, którego to powalił na ziemie.̨ Jeden z tych którzy
mu sie ̨wyrwali, wystrzelił kilkakrotnie w Gurina z rewolweru, a potem zaczał̨ uciekać, go-
niony przez agenta Wysockiego, który stracił jego ślad na ulicy Waliców. Drugi wyrwał sie ̨
Gurinowi nieudacznie, potknał̨ sie ̨ i upadł, a upadajac̨ wypadła mu z kieszeni bomba. Sta-
rał sie ̨ uciec lecz został schwytany przez agenta Siemiona Łuszczyckiego i oddział wojska
który podbiegł w tymże momencie. Bombe ̨ podniósł funkcjonariusz Wojewodin.

Co sie ̨ tyczy reszty Żydów, zatrzymany został ten który rozliczał sie ̨ z dorożkarzem.
W pierwszej chwili, gdy Gurin złapał trójke,̨ starał sie ̨ on uporczywie strzelać w niego od
tyłu z rewolweru Nagan, lecz chwycili go agenci Wed̨rowski i Towstołuski. Przewrócony
przez Gurina na ziemie ̨ Żyd także starał sie ̨ wyciag̨nać̨ z kieszeni rewolwer ale agent Ja-
chonta, który przybiegł na pomoc Gurinowi, wyrwał mu go z rek̨i. Po przewiezieniu do
8. cyrkułu zatrzymani Żydzi podali swoje nazwiska: zwalony przez agenta Gurina na zie-
mie ̨ to Nachim-Wulf Sarna syn Icka, starajac̨y sie ̨ wystrzelić w Gurina z Nagana to Josek
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Goldsztejn syn Michela a ten któremu wypadła bomba – Icek Salamon syn Izraela. Pod-
czas przeszukania, już w cyrkule, u Salamona znaleziono jeden duży nóż, 1 egzemplarz
wspomnianego wyżej „Ostrzeżenia” wraz z 6 kwitami, a także list Salamona do niejakiej
Pinczewskiej, zamieszkałej w Nowym Dworze. Z treści owego listu wynika, że Salamon na-
leży do organizacji anarchistów.

Przy przeszukaniu miejsc zamieszkania zatrzymanych znaleziono: u Goldsztejna – re-
wolwer i jeden egzemplarz gazety „Der Bund”, a w zamieszkałym wspólnie przez Rozien-
nika i Flinkiera mieszkaniu – proklamacje Polskiej Partii Socjalistycznej w jez̨yku żydow-
skim.

Podczas wstep̨nego przesłuchania, żaden z zatrzymanych nie przyznał sie ̨ do przyna-
leżności do wspomnianej powyżej organizacji przestep̨czej, wszyscy natomiast podawali
cześ̨ciowo wykret̨ne i nieprawdopodobne wyjaśnienia.

Wszyscy wymienieni powyżej z nazwiska zostali zamkniec̨i pod straża ̨ w Pawilonie X
Cytadeli warszawskiej, a cały materiał dochodzenia w ich sprawie przekazany został pro-
kuratorowi sad̨u okreg̨u warszawskiego, w celu wzmożenia śledztwa przygotowawczego.

Meldujac̨ Waszej Wysokości o tych zajściach ośmielam sie ̨ dodać: nie wydaje sie ̨ Wam
możliwym by, w przypadku gdy w trakcie śledztwa którykolwiek z wymienionych został
wypuszczony spod straży, zamiast wypuszczenia włac̨zyć ich do listy administracyjnie
zesłanych jako osób szkodliwych państwowemu i społecznemu porzad̨ku do oddalonego
miejsca na przymusowe przebywanie w tymże na określony czas (paragraf 32 i 33 przepi-
sów dotyczac̨ych miejsc gdzie nie został zadeklarowany stan wyjat̨kowy).

Spełniajac̨y powilności oberpolicmajstra
pułkownik Mejer1
1906 styczeń 2. (15.), Warszawa
Raport tymczasowego generał-gubernatora m. Warszawy i guberni warszawskiej K.

Wejsa do generał-gubernatora warszawskiego G. Skałona z danymi o dzialalności 13
aresztowanych anarchistów-komunistów i postanowieniem ich rozstrzelania.

W oparciu o art.12, aneksu do art.23 drugiego tomu „Zbioru praw Imperium Rosyj-
skiego” oraz telegramu-okólnika Waszej Wysokości z 4.(17.) listopada 1905 roku, prezen-
tuje ̨ kopie ̨ mojego postanowienia z 2.(15.) stycznia 1906 dodajac̨, że o jego spełnieniu do-
niesione bed̨zie dodatkowo.

Tymczasowy generał-gubernator Wejs
POSTANOWIENIE
1906 roku, dnia 2.(15.) stycznia 1906, ja, tymczasowy generał-gubernatoram.Warszawy

i guberni warszawskiej, po rozpatrzeniu dochodzenia nad grupa ̨ przestep̨cza ̨ pod nazwa ̨
„Grupa warszawskich anarchistów-komunistów Internacjonał” której działalność przeja-
wia sie ̨w formie propagandy antypaństwowej oraz całej serii zamachów terrorystycznych,
fabrykacji i rzucaniu rozmaitych bomb, wymuszeń, rozboji oraz innych aktów przemocy,
doszedłem do wniosku, że zatrzymani w zwiaz̨ku z śledztwem:

1. Chaim Ryfkind, syn Nachima (znany także jako Rudolf Wiśniewski, ksywka Wiktor)
1 H. Rappaport, Anarchizm i anarchiści na ziemiach polskich do 1914 r., Warszawa 1981;
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2. Szloma Rozencwajg (ksywka Salomon)

3. Jakub Golszajn (ksywka Kamaszenmacher)

4. Abraham Rotkopf (ksywka Lodzer)

5. Sura Rotkopf (ksywka Stefka)

6. Szloma Szajer (ksywka Narodowiec)

7. Jankiel Pfefer (ksywka Zimediker)

8. Szmul Furcajg (ksywka Kanorka)

9. Dawid Lejb Kryształ (ksywka Lejbus)

10. Judko Kernbajser (ksywka Ignac)

11. Izaak Szpiro

12. Chaja Flatto (ksywka Helena), wszyscy wyznania mojżeszowego

13. Karol Skurza (ksywka Karol Mały), wyznania rzymsko-katolickiego,

z całkowita ̨ pewnościa ̨ sa ̨ winni przynależności do grupy anarchistycznej oraz doko-
nania lub uczestnictwu w wymienionych aktach przestep̨czych, bezpośrednio zagrażaja-̨
cych państwowemu porzad̨kowi bezpieczeństwu, z tego wiec̨ powodu i w oparciu o art.12,
aneksu do art.23 drugiego tomu „Zbioru praw Imperium Rosyjskiego” oraz telegramu-
okólnika warszawskiego generał-gubernatora z 12.(25.)grudnia 1905 roku (wraz z pismem
dyrektora kancelarii z 13.(26.) grudnia 1905 roku Nr.24142), postanawiam:

1.Chaima Ryfkinda (znanego także jako Rudolf Wiśniewski), 2.Szlome ̨ Rozencwajga
3.Jakuba Golszajna 4.Abrahama Rotkopfa 5.Sure ̨ Rotkopf 6.Szlome ̨ Szajera 7.Jankiela
Pfefera 8.Szmula Furcajga 9.Dawida Lejbe ̨Kryształa 10.Judke ̨Kernbajsera 11.Izaaka Szpiro
12.Chaje ̨ Flatto oraz 13.Karola Skurze ̨

skazać na śmierć przez rozstrzelanie, zlecajac̨ sztabowi Cytadeli warszawskiej spełnie-
nie tego wyroku w dniu 3.(16.) stycznia bieżac̨ego roku wobec S. Rozencwajga, J. Golszajna,
A. Rotkopfa, C. Ryfkinda, S. Szajera, J. Pfefera oraz S. Furcajga, a odnośnie osób S. Furcajga,
D. Kryształa, J. Kernbajsera, I. Szpiro oraz K. Skurze ̨ w dniu 4.(17.) stycznia b.r.. Odnośnie
S. Rotkopf i C. Flatto, ze wzgled̨u na dostarczone mi od głównego naczelnika kraju (Nadwi-
ślańskiego) wytyczne, decyduje ̨wyrok tymczasowo odroczyć.

Osobiście podpisał: tymczasowy generał-gubernatora m. Warszawy i guberni warszaw-
skiej,

generał-lejtnant Wejs.2
Dwa dni później Wejs wysyła Skałonowi krótki raport o wykonaniu wyroków śmierci:

2 Ibid. s. 24-25;
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Jako dodatek do moich raportów Nr.3 z 2.(15.) stycznia i Nr.13 z 3.(16.) stycznia bieża-̨
cego roku oznajmiam, że o godzinie 7.30 rano rozstrzelani zostali w Cytadeli anarchiści-
komuniści Szmul Furcajg, Dawid Kryształ, Judko Kernbajser, Izak Szpiro i Karol Skurza.3

Kilka dni później, 9.(22.) stycznia 1906 roku, zastep̨ca generał-gubernatora warszaw-
skiego do sprawpolicyjnych, generał-major A.Markgrafski4wysyła Skałonowi tajny raport
dotyczac̨y zachowania sie ̨ anarchistów przed egzekucja:̨

Szóstka straconych 3.(16.) stycznia przestep̨ców politycznych należac̨ych do partii
„Grupa warszawskich anarchistów-komunistów Internacjonał”, tak w drodze na miejsce
kaźni jak i tamże, zachowała zupełne milczenie.

Jednakże w odniesieniu do przestep̨ców straconych 4.(17.) stycznia, jeden z nich, Karol
Skurza, wyspowiadał sie ̨przed ksied̨zem i przyjał̨ komunie,̨ przed egzekucja ̨płakał, prosił
o zmiłowanie mówił, że jest niewinny a już w ostatnimmomencie krzyczał, że chciałby coś
tam zeznać. Także Szmul Furcajg płakał przed egzekucja ̨ i twierdził, że jest niewinny. Po-
została trójka zachowywała sie ̨ spokojnie, a tylko zaraz przed tym jak padła salwa odziany
w palto gimnazjalisty Izak Szpiro, zdołał krzyknać̨ „Niech żyje anarchia!”.

Ciała oddane zostały ziemi na miejscu kaźni, o czym mam honor powiadomić Wasza ̨
Wysokość.5

Tydzień później K. Wejs postanawia rozstrzelać kolejnych piec̨iu anarchistów:
Dnia 17.(30.) stycznia 1906 roku, ja, tymczasowy generał-gubernatora m. Warszawy i

guberni warszawskiej, po rozpatrzeniu dochodzenia nad grupa ̨ przestep̨cza ̨ pod nazwa ̨
„Grupa warszawskich anarchistów-komunistów Internacjonał” której działalność przeja-
wia sie ̨w formie propagandy antypaństwowej oraz całej serii zamachów terrorystycznych,
fabrykacji i rzucaniu rozmaitych bomb, wymuszeń, rozboji oraz innych aktów przemocy,
doszedłem do wniosku, że zatrzymani w zwiaz̨ku z śledztwem:

1.Froim Grauman, synMejera (pseudonim Fiszel) 2.Moszek Pugacz, syn Szymona (pseu-
donim Mojsze Tokarz Drugi) 3.Simcha Mendelewski, syn Abrahama-Dawida (pseudonim
Pine) 4.Kopel Igalson, syn Szulima-Abrahama (pseudonim Kuba) 5.Izrael Jumel Blumen-
feld (pseudonim Lodzer Pierwszy),

wszyscy wyznania mojżeszowego, z całkowita ̨ pewnościa ̨ sa ̨ winni przynależności do
grupy anarchistycznej oraz dokonania lub uczestnictwu w wymienionych aktach prze-
step̨czych, bezpośrednio zagrażajac̨ych państwowemuporzad̨kowi bezpieczeństwu, z tego
wiec̨ powodu i w oparciu o art.12, aneksu do art.23 drugiego tomu „Zbioru praw Imperium
Rosyjskiego” oraz telegramu-okólnika warszawskiego generał-gubernatora z 12.(25.)grud-
nia 1905 roku, postanawiam:

1.Froima Graumana 2.Moszke Pugacza 3.Simche ̨ Mendelewskiego 4.Kopela Igalsona
5.Izraela Blumenfelda

3 Ibid s. 26;
4 Andriej Markgrafski długo już nie pożył. 20. czerwca 1906 roku na dworcu w Otwocku przywitały go

kule bojówkarzy PPS-u;
5 H. Rappaport, Anarchizm i anarchiści na ziemiach polskich do 1914 r., Warszawa 1981, s. 26-27
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skazać na śmierć przez rozstrzelanie, zlecajac̨ sztabowi Cytadeli warszawskiej spełnie-
nie tego wyroku w dniu 18.(31.) stycznia.6

Kilka dodatkowych informacji dotyczac̨ych „pierwszej generacji” warszawskiego „In-
ternacjonału” znajduje sie ̨ także w o wiele późniejszym (18.(31.) lipca 1906), raporcie obe-
rpolicmajstra P. Mejera do generał-gubernatora Warszawy G. Skałona:

Na wskutek postep̨owania Nr.13733, z 11.(24.) bieżac̨ego lipca, dotyczac̨ego rozpatrze-
nia prośby Nejmera Kupermana, który ubiega sie ̨ o uwolnienie swojego brata Szlomy Ku-
permana, mam zaszczyt powiadomić że tak czy inaczej Szloma Kuperman należy do grupy
anarchistów-komunistów „Internacjonał”, bywał na zebraniach członków tejże grupy, od-
bywajac̨ych sie ̨w mieszkaniu Dawida Kryształa, w domu przy ulicy Dzielnej 18, gdzie prze-
chowywano bomby, broń a także publikacje, które drukowane były w domu Sary Rotkopf
na ulicy Wilczej, a (co za tym idzie) po (ewentualnym) uwolnieniu niezwłocznie powróci
on do swojej działalności, w zwiaz̨ku z czym zwolnienie go spod straży w tym momencie
uznaje ̨ osobiście za niepożad̨ane, a jeśli Wasza Wysokość uznałaby to za możliwe, prosił-
bym zmusić go do wyjazdu za granice.̨

Oczywiście wspomniany „wyjazd za granice”̨ to po prostu zesłanie do Rosji.W przy-
padku Szlomy Kupermana, zesłany on został do guberni astrachańskiej, skad̨ zdołał zbiec.7

2. Relacja skruszonego szpicla
Swego rodzaju ciekawostka ̨ historyczna ̨ jest fakt, że tortury a potem egzekucja war-

szawskich anarchistów wstrzas̨neł̨y do tego stopnia jednym z policyjnych kapusiów, że…
zaczał̨ on współpracować z ruchem rewolucyjnym! Przedstawiamy poniżej relacje ̨M. J. Ba-
kaja, szczególnie ze wzgled̨u na zawarte w niej informacje dotyczac̨e sposobu funkcjono-
wania warszawskiej „Ochrany” na poczat̨ku XX-go wieku:

W styczniu 1906 roku w Petersburgu rozpoczet̨o publikacje ̨ magazynu „�����”
(„Przeszłe”), pierwszego w Rosji legalnego czasopisma poświec̨onego historii ruchu
wyzwoleńczego. Jego redaktorzy byli uczestnikami ruchu rewolucyjnego i jednymi z jego
pierwszych historyków: W. J. Boguczarskij, W. L. Burcew P. J. Szczegoliew. Pod koniec
maja 1906 z redakcja ̨ „Byłoje” rozpoczał̨ współpracować agent do zadań specjalnych
warszawskiej sekcji Ochrany, niejaki M. J. Bakaj.

W liście otwartym z dnia 9. lutego 1909 do petersburskiej gazety „����” („Słowo”)
Bakaj starał sie ̨ wyjaśnić przyczyny tej dziwnej współpracy. Z powodów cenzury, pismo
zostało opublikowane dopiero po Rewolucji Październikowej. Oto jego fragmenty:

„Jestem Rosjaninem z Małorusi, Kozakiem i prawosławnym. Po raz pierwszy byłem
aresztowany w maju 1902 roku, wypuszczono mnie w październiku tego samego roku, a
w grudniu wstap̨iłem dobrowolnie do służby w Departamencie Policji jako agent cywilny i
wtedypo raz pierwszy zobaczyłemZubatowa. (…)Wsierpniu 1903, po odwołaniu Zubatowa,

6 Ibid. s. 27-28;
7 Ibid. s. 33-34;
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szefem Departamentu Ochrony Porzad̨ku i Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie zo-
stał mianowany rotmistrz A. G. Peterson, a ja pracowałem dalej, pod jego teraz rozkazam,
w charakterze agenta.

Peterson był szefem aż do września 1905 roku, a nastep̨nie został przeniesiony do tego
samego biura w Moskwie, co uważane było wtedy i wciaż̨ jest za awans. Podczas naszej
wspólnej służby nigdy nie widziałem by uciekał sie ̨ do użycia metod prowokacji i istotnie,
w jego czasach w Warszawie nie znaleziono ani jednej drukarni, laboratorium bomb czy
składów broni. Nie było też procesów politycznych. Czes̨to, z powodów osobistych czy też
służbowych, funkcjonariusze Departamentu Policji starali sie ̨ usunać̨ Peterson, lecz sie ̨ to
nie udawało. Wtedy to, funkcjonariusze Departamentu Policji J. P. Miednikow i Łucenko
wraz z odpowiedzialnym za warszawska ̨ sekcje ̨ inwigilacji Jakowlewem, przy pomocy pro-
wokatorów Dawida Ajzenlista i Moszke Szwarca postanowili zabić generał-gubernatora K.
K. Maksymowicza, myślac̨, że po tym morderstwie Peterson zostanie usuniet̨y. Potem po-
stanowili zabić samego Petersona; w ostatniej jednak chwili Szwarca wzieł̨o na skruche ̨ i
wyznał wszystko. Śledztwo na ten temat prowadził, dziś już nieboszczyk, I. A. Makarow
lecz z nieznanych powodów zostało one przerwane. Sprawa ta jest znana senatorowi S. G.
Kowalewskiemu.

Po przeniesieniu Petersona do Moskwy, szefem został mianowany Szewjakin które roz-
poczał̨ swoja ̨działalność z miejsca od najzwyklejszych prowokacji. Przy pomocy prowoka-
torów fabrykował bomby, dokonywał aresztowań po tzw. „anonimowych donosach” czyli
dziek̨i cenzurze listów oraz zeznań złodziei, alfonsów i prostytutek. Atmosfera w Ochranie
od razu nasyciła sie ̨ swego rodzaju bachanalia ̨dokonywana ̨na żywocie i wolności ludzkiej.
(…)

W grudniu 1905 roku pojechałem do Moskwy, gdzie znalazło mnie powstanie i byłem
świadkiem, jak Raczkowski przynosił paczkami całymi odezwy wzywajac̨e do pogromów,
które drukowane były w Departamencie Policji, podczas gdy oficerowie siemionowskiego
pułku podpisywali wyroki śmierci ołówkiem na skrawku papieru, po czym natychmiast
wprowadzali je w życie. 20. grudnia wróciłem do Warszawy i tam stałem sie ̨ świadkiem
niesamowitych horrorów. Na rozkaz generał-gubernatora G. A. Skałona i oberpolicmaj-
stra Mejera torturowano wieź̨niów politycznych. Tajniak Grin poddawał ich straszliwym
torturom i zmuszał by gadali to co im kazał. Krzyki i jek̨i tych nieszczes̨nych całymi dniami
rozlegały sie ̨ wewnat̨rz murów ratusza. W tymże grudniu katowano tam 20 chłopców i
dziewczat̨ w wieku od 16 do 18 lat, którzy zostali później straceni w drodze administracyj-
nej8 po to by zastraszyć rewolucjonistów.

Tortury trwały aż do lata, przerwały sie ̨ gdy opublikowano informacje na ten temat w
gazecie „Ruś”, ale potem zostały ponownie wznowione. (…)

Wszystkie te okropności które ujrzałemnawłasne oczy uczyniły zemnie zaprzysieg̨łego
wroga reżimu i tej garści osobników, którzy patrzac̨ jedynie na swe osobiste samopoczucie
i utrzymane sie ̨ na stanowisku nie cofaja ̨ sie ̨ przed żadna ̨ zbrodnia ̨ i ofiarami.

8 Tzn. bez sad̨u;
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Już w 1906 roku byłem całkowicie po stronie rewolucjonistów i byłem bardzo zasko-
czony, że ich aktywna praca przerwana została w najgoret̨szym momencie. 20. maja 1906,
po długiej wewnet̨rznej walce, poszedłem do W. L. Burcewa, zaznajomiłem go ze wszyst-
kimi tajemnicami kazamatów, zwrócił mu uwage ̨na to, że prawie wszystkie wpadki rewo-
lucyjnych planów sa ̨ głeb̨oko zwiaz̨ane z głeb̨oko zakorzeniona ̨ prowokacja ̨ a także pod-
kreśliłem że w Partii Socjalistów-Rewolucjonerów panoszy sie ̨ prowokatorami „Raskin”
(pseudonim). Rozmawiałem z nim o wielu jeszcze sprawach i poprosiłem by wskazał mi
droge ̨ do ujawnienia wszystkich tych okropności.”9

3. Materiały anarchistyczne
Poniżej przedstawiamy dwa przedruki z anarchistycznych wydawnictw tejże epoki.

Pierwszy pochodzi z wydawanego w Londynie po rosyjsku „Listki Chleb i Wolja” (jed-
nym z głównych redaktorów był Piotr Kropotkin) a drugi z polskojez̨ycznego „Głosu
Rewolucyjnego”.

Przywrócono tortury
Wmarcu 1906 rokuwgazecie „Ruś” (Nr 44, 2.(15.)marca) został opublikowany list profe-

sora Baudoiane de Courtoine w którym mówi sie ̨ o tym, że funkcjonariusz Grin, osobiście
oddelegowany do Warszawy przez ministra Durnowo i posiadajac̨y specjalne pełnomoc-
nictwa, torturował w wiez̨ieniu aresztowanych, bestialsko sie ̨ nad nimi katujac̨. Jakiś czas
później, rosyjskie gazety pisały, żewarszawski prokurator rozpoczał̨ śledztwowobec Grina
oraz dziesiec̨iu jeszcze tajniaków „stosujac̨ych tortury wobec wieź̨niów”. Oczywiście nic z
tego śledztwa nie wyszło.

Drukujemy poniższe pismo autorstwa jednego z tychże samych towarzyszy torturowa-
nychprzezGrina i jego tajniaków. Zdumieja ̨sie ̨czytelnicy do jakiej nikczemności i podłości
zdolne sa ̨władze Mikołaja II:

Z Warszawy.
Chciałbym by nasi towarzysze dowiedzieli sie ̨ jak przedstawiało sie ̨nasze aresztowanie

i jak nas traktowali, by cokolwiek z nas wydobyć. Czy wszystko to stało sie ̨na wskutek pro-
wokacji, czy też zawiniła nasza własna nieostrożność, nie moge ̨ w tym momencie jeszcze
nic powiedzieć. Już trzy miesiac̨e o tym rozmyślam lecz nie znajduje ̨ odpowiedzi. Teraz
chciałbym opisać wszystko dokładnie.

31. grudnia (nowej daty) za dnia, przez patrol dowodzony przez podporucznika żan-
darmerii aresztowani zostali dwaj nasi towarzysze, Karol Skurza i Ignac Kornwejs, majac̨y
przy sobie bomby. Gdy doprowadzono ich do cyrkułu, podporucznik rozkazał ich bić by
powiedzieli skad̨ maja ̨ te bomby. Dzień później, gdy ujrzałem ich w kancelarii cyrkułu, nie
poznałem ich. Byli straszliwie pobici, twarze poszarpane, a Karolowi Skurzy to w ogóle
jedno oko wybili. Już tej samej nocy, po ich areszcie, ten sam podporucznik przeprowa-
dził rewizje ̨ (przeszukanie) w konspiracyjnym mieszkaniu naszej grupy. Tejże nocy noco-

9 ������ ��������� �����. ����������� � �����������: ������������
���� � ������. 1649-1917. ���.: ��� ���, 1992, s. 123;
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wali tam Salomon Rozencwajg, Abraham Rotkopf (z Łodzi), Jankiel Pfefer oraz syn właści-
cielki mieszkania, Lejba Kryształ. W mieszkaniu znaleziono tekst z nasza ̨ pieczec̨ia ̨ oraz
niewielka ̨ ilość czcionek drukarskich. Podczas przeszukania Jankiel Pfefer, bed̨ac̨y właści-
cielem naszego drugiego konspiracyjnego mieszkania, stracił głowe ̨na tyle, że podał swój
adres. Tam znaleziono 21 bomb, 2 miny oraz dynamit. Także w tym drugim mieszkaniu
nocowali tego wieczoru niektórzy z naszych towarzyszy, zostali jednak uprzedzeni w pore ̨
i udało im sie ̨ uciec.

Jednak w mieszkaniu jednego z aresztowanych w pierwszym domu, zostali złapani Ja-
kub Goldsztejn, Lejba Furcajg oraz jedna jeszcze towarzyszka. Znaleziono tam tylko 2 re-
wolwery. Tak wiec̨, wszyscy spotkaliśmy sie ̨ tej nocy w 3. cyrkule. Na drugi dzień pojawili
sie ̨tajniacywraz ze swymszefemGrinembyprzeprowadzić przesłuchanie. Oczywiście nikt
z nas na pytania nie odpowiadał. Wtedy zaczel̨i bić Pfefera, a potem posadzili go w oddziel-
nym pokoju. W cyrkule nie mogliśmy rozmawiać jeden z drugim jako, że pilnowali nas
żołnierze którym rozkazano „puścić w ruch bagnety” jak tylko zaczniemymied̨zy soba ̨ga-
dać. Jeden z towarzyszy chciał tylko zagadnać̨ i „przykładowo” dźgnel̨i go pare ̨ razy. Tej
samej nocy przyszło mi ujrzeć Pfefera znów, skatowanego nie do poznania. Mnie samego
najpierw znowu obszukali a potem zaczel̨i raz jeszcze przesłuchiwać, lecz jako, że wciaż̨
milczałem zostawili mnie w spokoju.

1. stycznia (nowej daty) 1906 roku, około północy przewieźli nas zamkniet̨a ̨kareta ̨wie-̨
zienna ̨ na komisariat policji. Eskortował nas trzyosobowy konwój: jeden w środku, drugi
jechał konno a trzeci szedł pieszo. Prystaw pokazujac̨ na nas palcem zwrócił sie ̨ do żołnie-
rza który siedział z nami w karecie mówiac̨: „Przekazuje ̨ ich pod wasza ̨ odpowiedzialność.
Nie powinni gadać mied̨zy soba,̨ a w przeciwnym zwyczaju możecie użyć bagnetu.”

Gdy wprowadzili nas do kancelarii, ujrzałem tam także towarzysza Izaaka Szapiro okra-̨
żonego żołnierzami. Zaraz potem porozsadzali nas w celach-pojedynkach i do każdego
z nas odkomenderowali po policjancie. Zaczeł̨o sie ̨ znowu bicie. Siedziałem blisko całej
reszty a wiec̨ słyszeć mogłem jek̨i wszystkich moich towarzyszy. Wszystko to doprowa-
dziło mnie do takiego stanu, że prawie co bym zwariował. Było to jeszcze bardziej przera-
żajac̨e niż to co stało sie ̨później. Przyszła kolej na mnie. Jak można zrozumieć, także mnie
bili okrutnie…Torturowali nas tak przez kilka godzin.

Nastep̨nego dnia pojawił sie ̨ podporucznik który nas aresztował i znowu zaczel̨i nas
przesłuchiwać…Ciag̨neł̨o sie ̨ to przez 5 dni: nocami nas bili a w ciag̨u dnia przesłuchiwali.
Straszliwe to było. Na przykład Pfefer był do tego stopnia pobity, że spuchł cały, a na Abra-
hama Rotkopfa aż strach było patrzeć. Wszyscy byłyśmy okaleczeni do niepoznawalności.
Jednemu wybili oczy. Słów mi brak by opisać cała ̨ ta ̨ zgroze.̨ Doprowadzili nas do stanu
nieświadomości, byliśmy wszyscy jakby obłak̨ani, ja sam nie wiedziałem już co sie ̨ ze mna ̨
dzieje. Podczas wszystkich tych przesłuchań nic nie jadłem ani nie spałem. Reszta to samo.
Ostatniej nocy po przesłuchaniu zwaliłem sie ̨ na podłoge ̨ o od razu zaczał̨em drzemać ale
mnie obudzili i z powrotem zaczel̨i przesłuchiwać. Powtórzyło sie ̨ to kilkakrotnie. Od ude-
rzeń w twarz szczek̨a strasznie bolała i jeszcze długo po tym nie byłem w stanie jeść. Po
przesłuchaniach pakowali nas do tych brudnych cel pojedynczych, nie dajac̨ nam ani bie-
lizny ani jadła. W korytarzu stało pilnujac̨ nas 8 policjantów.
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Jeszcze na przesłuchaniach powiedzieli nam, że zostaniemy oddani pod sad̨ wojenno-
polowy, to znaczy rozstrzelani. Kilka dni później aresztowano towarzyszy Fiszela Groj-
mana oraz Kube ̨ Igalsona, który został ranny podczas ekspropriacji, w której także brał
udział, lecz zginał̨ na miejscu Ignac Rasziner. Grojmana torturowali tak, że oszalał, mied̨zy
innymi starali mu sie ̨ powyrywać zeb̨y szczypcami. Później, aresztowano jeszcze Mojsze
Pugacza (Mojsze Tokarz Drugi) i Simche ̨ Mendelewskiego (Pinia). Jako, że Mendelewski
był anarchista,̨ aresztowali wraz z nim jego brata, który przesiedział potem w wiez̨ieniu 4
miesiac̨e. Simcha niczego nie chciał impowiedzieć. Skatowali go straszliwie. Sześć razy kła-
dli go na stół a stójkowy który pomagał w biciu tajniakom połamał na nim szable.̨ Simcha
tracił przytomność, dawali mu troche ̨ wody a jak dochodził do siebie to bili z powrotem.
Pugacza pobili tak, że nie mógł sie ̨ ruszać.

W domu Ignaca Kornbauma znaleźli notatke/̨rachunek i aresztowali jego matke,̨ 60-
letnia ̨ staruszke.̨ Także ja ̨ bili żeby wydobyć od niej zeznania ale nie wiedziała o niczym.
Przesiedziała w wiez̨ieniu kilka miesiec̨y.

Przyszli przeszukać mieszkanie jednego z towarzyszy a nie zastajac̨ jego samego w
domu zabrali ojca, starszego człowieka, majac̨ego na głowie duża ̨ rodzine.̨ Trzymali go
w wiez̨ieniu przez 4 miesiac̨e a rodzina głodowała. Wraz z ojcem aresztowali jeszcze
15-letniego brata, siedzieli wiec̨ razem. Oprócz tego wpadły tam jeszcze inne niewinne
osoby: dozorca, jeden szewc i jedna kobieta. Także oni przesiedzieli 4 miesiac̨e.

15. stycznia przewieziono do Cytadeli 9 towarzyszy którzy 17. stycznia na rozkaz Ska-
łona zostali rozstrzelani bez sad̨u: Salomona Rozencwajga, Goldsztejna, Chaima Ryfkinda
(aresztowano go wcześniej i przyznał sie,̨ że jest anarchista)̨, Lejbe ̨ Furcajga, Lejbe ̨ Krysz-
tała (nie był on anarchista,̨ był niewinny a wziel̨i go jedynie za to, że jego matka była wła-
ścicielka ̨mieszkania gdzie spotykali sie ̨anarchiści), Pfefera (Zimerdikera), Szlome ̨Szajera
(zwanego „Narodowcem”), Karola Skurze,̨ Ignaca Kornbauma i Izaka Szpiro. Reszte ̨ aresz-
towanych póki co wypuścili myślac̨, że śledzac̨ ich uda sie ̨ złapać pozostałych towarzyszy
z grupy. Nie było jednak wiec̨ej aresztów.

26. stycznia zostali rozstrzelani, znów bez żadnego sad̨u: Moszke Pugacz („Mojsze To-
karz Drugi”), Simcha Mendelewski („Pinie”), Grojman, Kuba Igalson oraz Izrael Blumen-
feld („Lodzer’).

Wszystko co wiem opisałem. Straszny ten obraz pozostanie na wieczność wmym sercu.
Kto to przeżył nigdy nie zapomni. Ale tym co nie widzieli tego na własne oczy, trudno jest
przekazać cała ̨ ta ̨ zgroze.̨10

Pamiec̨i naszych szesnastu rozstrzelanych towarzyszy
Styczeń 1905 r. Miesiac̨ postrachu dla tyranów i burżuazji. Poczat̨ek wielkiej rewolucji

rosyjskiej, która przejeł̨a postrachem i drżeniem całe kapitalistyczne społeczeństwo.
Styczeń 1906 r. Poczat̨ek rewolucyjnej walki anarchizmu.
Z pamiec̨ia ̨ na dnie styczniowe wstep̨ujemy do krwawego boju z burżuazjom – przeciw

tyranom!
Robotnicy, w styczniu 1905 roku rzad̨ wyzwał was do walki na śmierć i życie.

10 Listki Chleb i Wolja. Organ anarchistów-komunistów, Nr 3 (Londyn, 28. listopada 1906), s. 4-5;
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Zaś w styczniu 1906 roku wyzwała was burżuazja do otwartej walki na śmierć i życie!
„Dla takich szubrawców jak anarchiści, sad̨u nie potrzeba, rozstrzelać ich jak psów”-

zawołała burżuazja przez usta kata Polski, Skałona.
W tejże samej chwili wyrwał sie ̨z piersi tysiec̨y robotnikówokrzyk: „Dla takich zwierzat̨

jak burżuazja, sad̨u nie potrzeba – śmierć im wszystkim!”
W niedziele wieczorem dnia 19. grudnia 1905 r. aresztowano naszych towarzyszy; na-

zajutrz zaś prasa burżuazyjna doniosła z radościa,̨ że tej nocy aresztowano „Warszawska ̨
grupe ̨ anarchistów” (Mied̨zynarodówke)̨, których oskarżono o fabrykowanie i rzucanie
bomb, jak również o propagowanie anarchizmu i jednocześnie żad̨ała stracenia ich.

Wtedy to ze szpalt tej prasy poczeł̨o sie ̨ zwalczanie anarchizmu. Jedna burżuazyjna ga-
zeta pisała: „Anarchizm trzeba doszczet̨nie wyplenić!”

“Trzeba anarchizm z korzeniem wyrwać” – podchwyciła druga.
“Musimy zorganizować miejska ̨milicje ̨ do zwalczania anarchistami”- radziła trzecia.
Ta sama burżuazyjna prasa, która protestowała przeciwko wyrokowi na lejtnanta

Szmidta, ci sami obłudnicy, którzy przelewali krokodylowe łzy z powodu sprawy Spirydo-
nówny, sami żad̨ali śmierci dla naszych towarzyszy.

Pamiet̨ajcie wiec̨ robotnicy! Zachowajcie to sobie dobrze w waszej pamiec̨i. „Burżuazja
żad̨ała śmierci waszych braci, którzy wskazali wam droge ̨ pozbycia sie ̨ swojej niewoli i
cierpień.”

„Śmierć robotnikom, którzy nie zgadzaja ̨sie ̨z waszymwyzyskiem i legalnym rozbojem”
– tryumfowała burżuazja.

„Dobrze” – odpowiadamy, niechaj bed̨zie śmierć, niechaj śmierć bed̨zie najlepszym ar-
gumentem w walce z burżuazja!̨ My nie potrzebujemy lepszej logiki w walce z burżuazja ̨ i
jej sługami.

Nie zadowolili sie ̨dzicy lokaje burżuazji tym, że sie ̨zabija naszych towarzyszy, lecz pod-
dawano ich jeszcze strasznym torturom. Towarzyszom naszym wyrywano włosy z głowy i
wybijano zeb̨y. Z wybitym okiem stanał̨ towarzysz Salomon Rozencwajg do drugiego prze-
słuchania. Na noszach wynosili okrutnicy naszych towarzyszy z „Ochrannoje oddielenie.”

4. stycznia rano wystawiono pieć̨ słupów na podwórzu Warszawskiej Cytadeli i wypro-
wadzono naszych towarzyszy zwiaz̨anych, ustawiono ich koło grobów świeżo już dla nich
wykopanych.

Jakub Goldsztejn (Kamaszenmacher) robotnik liczac̨y 22 lat, przemówił do żołnierzy:
„Bracia żołnierze! Was wyznaczono do rozstrzelenia waszych nieprzyjaciół i wrogów oj-
czyzny. Mówiono wam, że jesteśmy buntownikami-anarchistami. Bracia, wiecie wy kto
my jesteśmy? Czego my chcemy? O za co nas rozstrzelaja?̨ My jesteśmy dziećmi wielomi-
lionowej rzeszy proletariuszy, żyjac̨ych wiecznie w głodzie i chłodzie. Od setek lat mec̨za ̨
nas kaci i tyrani, od setek lat wysysaja ̨ nas i ograbiaja ̨ fabrykanci! Nie chcieliśmy wiec̨ być
dłużej niewolnikami! Zrozumieliśmy nareszcie, że by wyzwolić sie ̨ z odwiecznej niewoli,
musimy z bronia ̨w rek̨u wystap̨ić przeciwko całemu burżuazyjnemu społeczeństwu, by je
zniszczyć. Te idee nieśliśmy robotniczejmasie wołajac̨ ja ̨do walki za wolne społeczeństwo!
Żołnierze, dzieci nieszcześ̨liwych, cierpiac̨ych proletariuszy, nie przykładajcie rek̨i do na-
szego zamordowania, bo umieramy za wolność ludu roboczego! Niech żyje anarchia!”
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Dziesiec̨iu żołnierzy opuściło swoje karabiny. W tej to chwili pozdrowili ich nasi towa-
rzysze okrzykiem: „Niech żyja ̨nasi bracia żołnierze!” i rozległ sie ̨hymnCarmagnole. Salwa
przerwała ich ostatni śpiew. Piec̨iu towarzyszy padło trupem.

Drugiego dnia rano t.j. 5 stycznia, mieli kaci znowu prace.̨
Na dziedziniec cytadeliwyprowadzono znowu sześciu towarzyszy,mied̨zy nimi był nasz

towarzysz Chaim Ryfkind („Wiktor”). Aresztowano go na ulicy Dzikiej, w dwa dni po ogło-
szeniu manifestu październikowego, za rozdzielanie ulotek rewolucyjnych pieśni i za agi-
tacje ̨mied̨zy żołnierzami.

Wwiez̨ieniu przez dwa tygodnie nie chciał wyjawić swojego nazwiska, nazywał sie ̨tylko
anarchista-̨komunista.̨ Raz był już skazany na 4 lata cież̨kich robót. Gdywiec̨ go kaci dostali
powtórnie w swoje rec̨e, oskarżyli go o to, że i on należał do tej grupy która rzuciła bombe ̨
na hotel Bristol. Oskarżyli go o to pomimo tego, że przed tym wypadkiem, siedział w wie-̨
zieniu od kilku tygodni. Kaci wciag̨nel̨i go do ogólnego procesu, by jako tako upozorować
zbrodnie ̨ jego niewinnej śmierci.

Bracia! Burżuazja jest konsekwentna.̨ Ona robi odpowiedzialnymi wszystkich anarchi-
stów za każdy popełniony czyn. My na to odpowiadamy: tak samo i my was uważamy za
jedna ̨ solidarna ̨ bande ̨ i robimy cała ̨ burżuazje ̨ odpowiedzialna ̨ za każda ̨ przez was popeł-
niona ̨ zbrodnie.̨

Robotnicy, nie rozdzielajcie burżujów na złych i dobrych, każdy burżuj jest odpowie-
dzialny swoim życiem za zbrodnie społeczeństwa, które on pochwala.

Gdy kaci pytali naszego tow. Wiktora jakie ma zatrudnienie, to odpowiedział im, że
zajmuje sie ̨przygotowaniem bomb na burżuazje.̨ Odważny w życiu, był nim też i w śmierci.
Umarł ze słowami: „Śmierć katom, niech żyje anarchia!”

Ostatni akt krwawego dramatu rozegrał sie ̨ 28. stycznia. Dnia tego rozstrzelano ostat-
nich piec̨iu towarzyszy. Mied̨zy nimi był też powszechnie lubiany tow. Kuba Igalson, uczeń
7 klasy gimnazjum.

Nie staje nam słów by opisać szlachetna ̨ osobistość tego towarzysza. Blada, wychudła
twarz, z bystrymi oczyma, bujne czarne włosy oto jego zewnet̨rzny opis. Gdy przemawiał
do cierpiac̨ych, o ich niedoli, głodzie, niewoli, porywał tak robotników, że trudno było
uwierzyć, że nie pochodzi on z klasy robotniczej.

Aresztowano go przy grupowej ekspropriacji w kantorze Haberbusz i Sziler. Gdy towa-
rzysze nasi już mieli w rek̨ach 2000 rubli, wszedł przez tylne drzwi kantoru inkasent –
równocześnie szpicel przy warszawskiej policji – i strzelił trzy razy, zabijajac̨ towarzysza
Ignacego i raniac̨ jednocześnie towarzysza Kube.̨ Aresztowano go z kula ̨w piersiach.

Po trzykroć prosili go adwokaci by zeznał, że pieniad̨ze chciał zabrać dla siebie, i że
jest zwykłym złodziejem. Uśmiechnał̨ sie ̨ gorzko, oświadczajac̨, że jest anarchista,̨ że robił
ekspropriacje ̨ po to by mieć środki do rozszerzania swoich ideałów.

Pod szafotem przemówił w te słowa do lekarzy: „Panowie lekarze! Wy którzyście doszli
do waszego stanowiska kosztem proletariatu, wy przedstawiciele wiedzy i nauki, jeżeli
jeszcze nie zagasła w was ostatnia iskra godności ludzkiej, to nie bad̨źcie świadkami tego
brutalnego mordu!”

Z obecnych lekarzy trzech natychmiast opuściło swe miejsca.
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Ze słowami: „Ciało nasze zabijecie, lecz świet̨ego zapału nigdy!”, z okrzykiem: „Niech
żyje anarchia!,” padł.

Bracia robotnicy! Jeśli świet̨a ̨ wam jest pamieć̨ poległych towarzyszy, to prowadźcie
dalej walke ̨ przeciw burżuazji i tyranom!

Podnieście razem z nami anarchistami czarny, rewolucyjny sztandar z krwawym napi-
sem:

Carowi i jego sługom śmierć!
Burżuazji i fabrykantom śmierć!
Ciemnym jezuitom i inkwizytorom śmierć!
Czcijcie pamieć̨ naszych poległych towarzyszy, pierwszych ofiar socjalnej rewolucji!
Niech żyje anarchia!”11

4. Zakończenie
Jeśli chodzi o dwie anarchistki którym wyrok śmierci zmieniono na zesłanie, zacho-

wały sie ̨ drobne wzmianki tylko o jednej z nich, pochodzac̨ej z Łodzi, tak jak jej stracony
brat Abraham, Sarze „Stefie” Rotkopf. „Stefa” Rotkopf sped̨ziła około 2 lat w syberyjskim
wiez̨ieniu dla kobiet zwanym Malcewka, należac̨ym do kompleksu wiez̨ień katorżniczych
w rejonie Nierczyńska, przy granicy mongolskiej. Siedziało tam wiele słynnych eserek i
anarchistek (np. Fania Kaplan która później, w 1918, strzelała do Lenina), a jej nazwisko
pojawia sie ̨ we wspomnieniach niektórych z nich12. Już w 1908 r. wypuszczono ja ̨ i prze-
wieziono na zesłanie. Nie udało sie ̨ ustalić jej dalszych losów, a o drugiej z warszawianek,
Chaji Flatto, nie wiemy zupełnie nic.

Śmierć szesnastu warszawskich anarchistów odbiła sie ̨ szerokim echem we wszystkich
zakat̨kach Rosji. Anarchiści pamiet̨ali o swoich straconych towarzyszach, po prostu konty-
nuujac̨ walke ̨przeciw policji i państwu, podczas gdy tzw. „akcje solidarnościowe”, typowe
dla naszych czasów, były raczej rzadkościa.̨ Jedyna ̨ znana ̨ nam akcja ̨ bojowa ̨ bed̨ac̨a ̨ bez-
pośrednim odwetem za stracenie członków „Mied̨zynarodówki” było rzucenie bomby w
komisariat policji w Odessie:

„Wtedy też w Odessie stało sie ̨ wiadomym stracenie anarchistów w Warszawie. Na po-
czat̨ku stycznia 1906 r. 16 rozstrzelano warszawskich anarchistów (wśród nich trzech było
niepełnoletnimi w wieku 17-18 lat). W gazetach pojawiła sie ̨ informacja, że rybacy wyło-
wili z Wisły kilka zdeformowanych ciał należac̨ych do straconych, których twarze oblane
były smoła.̨ Ten wyrok bez sad̨u wyzwał oburzenie w całym imperium.

11 Głos Rewolucyjny. Organ Anarchistów-Komunistów, Nr.1, Warszawa, 15. października 1906, s. 11-12.
Skrócona wersja tego samego artykułu ukazała sie ̨ później po rosyjsku w Burewjestnik. Organ Rosyjskich
Anarchistów-Komunistów, Nr.5, 30. Kwiecień 1907, Paryż. s..12;

12 ������������ �., �������� �. ����������� ������� ������� 1907-1911��. //
�������-����������� � ������. ������������ ������. ������-�-�, ������, 1996;
������ ������� ���������, �� ������ � �������. �., 1930;
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9. stycznia 1906 roku (a wiec̨ w rocznice ̨ rozstrzału robotników w Petersburgu) członek
bojówki Dawid Agranat chcac̨ zemścić sie ̨za „warszawiaków” i za „krwawa ̨niedziele”̨, rzu-
cił bombe ̨wmiejski posterunek policji i został aresztowany namiejscu. W jegomieszkaniu
znaleziono materiały wybuchowe, 27 powłok do bomb i jeszcze jedna ̨ gotowa ̨ bombe.̨”13

Niestety nie wiemy jaki los spotkał anarchiste ̨ Dawida Agranata.

13 ���������������������� (1903-1916��)���������.�. , �����,�����������
�i� 2014 , s. 98.
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